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Pogłoski o zmianach w rządzie 


wysuwają na czoło b. premjera Bartla 


z W pewnych kolach politycz- 
maa Pogloski na iemat zmian w 
tar zie nie ustają. Przytem pow 
iza się ciągle nazwicko kilką- 
tla ego b. premjera prof. Bar- 
S Z innych kół zaprzecza sę 
Szelkim wiadomościom o zmia- 
są w rządzie. co się zaś tyczy 
grot: Bartla, to ma on otrzymać 
są tedrę zeometrjj wykreślnej nu 
być za wskiej politechnice, b 
Ee Prezydenta Rzplitej. 
międzyczasie prof. Barel 
bowrócił do Lwowa | zapytany 
przez przyjaciół i kolegów z 
Bo polischalki o ścisło 
i osta ombinacji, zaprze 
Gy) aa j, zapr 


Okazuje się. że prof. Bartel nie 
po za Warszawą aż tak silnie 
? dla katedry opuścić to piękna» 
easto j czerwone mury tamtej- 
e] Politechniki. 


| EA 


Magistrat Warszawy 
zabiega o pożyczkę 


czoraj po południu odbyło się nad 
myczajne posiedzenie Rady miejskiej, 
4 Olane celem uchwalenia dla magistra- 
a Pełnomocnictwa. upoważniającego do 
ajj gnicia pożyczki do wysokości 10 
l. zł, 
gay czoraj również zarząd miasta otrzy 
depeszę od firmy samochodowej Sau 
Ze Szwajcarj. że 15 maja przybędą 
ku arszawy delegaci tego konsorcjum, 
ży będą upoważnieni do zawarcia o- 
cznej umowy s magistratem, 
by życzka firmy Saurei udzielona ma 
ta na rozszerzenie sieci autobusowej i 
" asfaltowanie ulic Część pożyczki o- 
ma masto a towarach, t j. pod 


samochodowych. 
zma". 


Horderty no szub'enicy 


raj  RNOPOL (PAT). — Wczo 
20 © godzinie 12.30 wykonany 
"rid wyrok śmierci na dwóch 
P onkach U. O. N. Jachimie 
Tyślaku 1 Hołojadzie, którzy 

kim jdowali w powiecie skałac 
tita dwie osoby: Michala Ma- 
czaka ; Wasyla Zatyrkę. 


Oczywiście, że miłość do rodzin 
nego miasta ma u prof. Bartla pe 
wne granice. Nie odmówi n». 
przyjazdu do Warszawy celem o- 
bjęcia jakiegoś wysokiego stano 
wiska państwowego, 

Mówią teraz, że ma być utworz 
na jakaś Kada Gospodarcza, an 
czele której stanyłby prof. Bar- 
tel. W sklad jej weszliby b. szefo 


Y | wie rządów pomajowych oraz wy 


bitni przedstawiciele życia gospo 
darczego. 

Wszystko to leży w sferze przy 
pnszczeń, uaiorniast faktem jest 
że min. Zaleski został wezwany z 
Genewy do Warszawy, celem omó 
wienia ważniejszych spraw z dz'e 
dziny polityki zagranicznej z mia 
rogdajnymi czynnikami. 
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Koreańczyk rzucił bombę w generałów japońskich 


Zamach bombowy w Szanghaju 


Wczoraj w czasie rewizji ar 
mji japońskiej w Szanghaju z 
stała rzucona bomba w miejscu, 
gdzie znajdowała się generali- 
cja. Skutki wybuchu okazaly 
się straszne: ciężko zranieni zo 
stali: poseł japoński w Chart: 
nie — Szigęemitsu, generałowie 
Sziarakawa I Uyeda, admirał 
Nomura i szereg innycli osób. 
Korespondent Reutera, który 
znajdował się obok generałów i 
cudem uniknął Śmierci, podajs, 
że minister Szigemitsu został si 


łą wybuchu wyrzucony w po- 
wietrze. Konsul generalny Mu- 
ran padł z zupełnie zmasakro 
waną twarzą. 

Jako sprawcę zamachu arcsz 
towano Korejczyka, Yinhokitsu, 


Chińczyków jako wspólników 
zamachowca. 

Zamach, jak się zdaje. mial 
być sygnałem powstania ludno 
ści chińskiej przeciw Japończy 
koin. Gdy rozięgł się huk bora” 
by, ttum Chińczyków rzucił si; 


35 ofiar zderzeniatramwajów 


MORAWSKA  OSTRAWA 
(PAT). — Wczoraj rano w Mo- 
rawskiej Ostrawie (Czechy) mia 


Opinia publiczna Lwowa jest 
znowu do głębi poruszona. 
Wśród tajemniczych okoliczno 
ści zmarł w czwartek rano aspi 
rant P.P. Szymczyk, następca 
ś.p. komisarza Czechowskiege, 
zamordowanego przez niewy: 
krytych dotychczas sprawców. 
w połowie ubiegłego miesią *a. 
Mlody aspirant Szymczyk v 


ło miejsce katastrofalne zde- 
rzenie dwóch wozów tramwa- 


wieziono do szpitala. 
Katastrofę spowodowało fał- 


wych, 36 osób ranionych prze-!szywe nastawienie zwrotnicy. 


Lapadkowa Śmierć oficera policji we Lwowie 


Zachodzi podejrzenie że został otruty 


biął po zgonie Ś.p. komisarza 
Czechowskiego referat spraw 
antypańistwowych i ostatnio pra 
cował m. in. nad rozwiązaniem 
zagadki zgonu swojego poprze” 
dnika. 

Ś. p. Szymczyk wyszedł z 
biura komendy P.P. w środę pa 
północy i udał się do swego Ki! 
walerskiego mieszkania, przy wl. 


Petlewnej 49. Rano przed 8 


ktoś z sąsiadów zatelefonował 
do biura, że Szymczyk leży cięż 


ko chory z objawami zatrucia 


Zanim przybył urzędowy le: 
karz Szymczyk Skonał. O ta- 
Iskra komunikuje, że pogłoski 


o otruciu é p- Szymczuka są po- 
zbawione podstaw i, że powo- 


dem śmierci był udar serca. 


Dożywotnie więzienie 


Za wymordowanie rodzeństwa 


ŁOMŻA, (PAT). — W Sy 
dzie Okręguwym w Łomży vi 


lacht jaśnie pana aferzysty 


Wierzyciele Kwinty d 
na luxsuso 
S 


ta p awa głośnej afery bankie 
Zajn, Dty nie pozostaje budzić 
„€resowania. Wczoraj w rę 
na da CI stołecznej wpadł lis‘ 
lest 7 Z Gdańska. Treść list 
wsk Mezwykle sensacyjna ! 

Azuje dobitnie, że Kwinio 


»dokjad 


ty. adnie" planował swe aie 


butt 


się bowiem okazuje, na 
tygodni przed aresztowau 


omagają się aresztu 
wy statek 


niem, Kwinto kupił soble w! 
sny jacht za sumę 15 tysięci 
funtów szterlingów i niewątpli 
wie zamierzał uciec wraz z przy 
a, Gonglerową do Afry 
i. 

Podobno wierzyciele aferzy 
sty, dowiedziawszy się 9 p» 
wyższem. zwróciły się do 


wtadz gdańskich z prośbą o na”, rej przesłuchanych było nonad 
łożenie aresztu na Śliczny iacht.120 świadków. Sąd wydał wy 


była się rozprawa przeciwko» 
23-letnieriu Andrzejowi Dux 
chnowskiemu ze wsi Truszki - 
Pikule, pow. łomżyńskiego o* 
skarżonemu o wymordowanie 
swego rodzeństwa oraz usiło” 
wanie spalenia chaty, celem Zu 
tąrcia śladów zbrodni. 

Oskarżony, który w śŚledz” 
twie przyznał się do winy, Pá 
rozprawie sądowej zaprzeczył 
wszystkiemu, rzucając podejrze 
nia na swych rodziców i sąsla 
da A. Ratyowskiego. 

Duchnowski był już karany 
Z-miesięcznym aresztem za pe 
bicie swego Jica,, 

W wyniku rozprawy, na kt 


rok, skazujący Duchowskiegn 
na dożywotnie ciężkie więzie” 
nie. 


lat 25. Poza tem aresztowano 


na arsenał japoński dla rabo- 
wania broni. Wojska japońskie 
nie dały się zaskoczyć I naty :1 
miast przywróciły porządek. 

Zamach w Szanghaju niewat 
pliwie utrudni zakończenie na 
wiązanych rokowań chińska 
japońskich. 

ZACIĘTA WALKA 
Z MANDŻURJĄ 


W ciągu całej środy prowa: 
dziiy wojska japońskie zaciętą 
bitwę przeciwko powstańcom 
chińskim, operującym pomiędzy 
Charbinem a stacją Pogranicz 
naja blisko granicy syberyr 
skiej. Powstańcy ci, nie uznają 
cy nowego rządu mandżurski: 
go, zajęli miasto Hajłin i przer 
wali w tem miejscu linję kolei" 
wą. Powstańcy liczyli 6000 iu- 
dzi, doskonale wyekwipowa” 
nych. posiadających tanki i a 
paraty do gazów trujących. Ja 
pończycy odnieśli kompletne 
zwycięstwo, zajmując zpowro” 
tem Hajlin. Powstańcy wycor 
fali się zpowrotem, pozostaw:a 
jąc na miejscu 200 zabitych ©" 
raz pociąg pancerny. 


SKROTY 


Wczoraj odbyło się niezwykle burż 
lwe posiedzenie parlamtutu w Dublinie, 
(Irlandja), w czasie którego deputowan: 
obrzucali się wzajemnie obelgami. Jeder 
z deputowanych przyznał się do zamy 
słów zabicia marsz. Frencha. 


+0: 

Zamieszkały w Paryżu Polak, Czecho 
wicz, ciężko ranił strzałami z rewolweru 
swą żonę, a następne pozbawił się ły- 
da, 


——M— 

W browarze w Dortmundzie (Niem- 

cy) wybuchł kocioł parowy. przyczem 

dwóch robotników poniosło śmierć, 3-01 
zaś uległo ciężkiemu poranieniu. 


pio A AE 


Oliviera zdobył Złoty Pas Warszawy 


Sziekker I Garkowienko podzielili się li I Ill nagrodą 


(mg) Ostątai dzień turnieju 
przyniósł zńów niecczekiwaą 
sensację Zdawało się. że Garko 
wienko potrafi pomścić porazka 
Sztekkera. Okazało się jednak 
inaczej, Przebieg waiki był 31s 
słychanie emocjonujący Przewa 
ga Qarkowienki wzrastała 2 ksz 
dą chwilę. Tymczasem w 61 minu 
cig zmagań udało się Olivierz2 
gchwycić Garkowienkę w nels 
na. Po upływei jednej minnty 
Garkowienko 3-kretnie uderz,'ł 
o dywan, Qznajmiając © 6W0) KU 
pifnulnajła 


W drngiej i ostatniej parze 
spotkał się Bułgar Kolew i ŚztzF 
ker, Mistrz Polski walczył bruta. 
nie. stosując ciągle bolesne kla- 
cze. W 25-tej minucie zwycięży! 
Sztekker. . i 


W ten sr a bb 1-a nagrodę otrzy 
mal His.puu — Oliviera w sume 
zł. 4.000 4 Zloty Pas Warszawy 
2gą i 3-ą nagrodę podzielono mię 
dzy Sztekkerem . i Garkowienką. 
przyczem „baj zapaśnicy otrzy” 
mali po 2509 zł. 4-tą nagrolę 
(L000 zł.) otrzymał Bułgar Kolew. 
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3-ci dzień procesu o zabójstwo Igi Korczyńskiej 


Matki opłakują swe dzieci 


Jedna śmierć córki — druga straszny czyn syna 


PŁACZĄCA MATKA 

Przed dramatycznem przesłu- 
chaniem matki nieboszczki Kor 
czyńskiej, p. Michaliny Wielgu- 
sowej, która płacząc, weszła na 
salę w otoczeniu rodziny, W 
stronę oskarżonego posyła nie- 
nawistne spojrzenie. Ogólne za- 
interesowanie zwrócone jest na 
nieszczęśliwą postać, ubogo u 
braną, w ciężkiej żałobie, Uspo- 
kajają, by nie płakała, obawia- 
jąc się śwałtowniejszego wybu- 
chu. Gdy nie uspokaja się, wy- 
prowadzają ją na korytarz- 

TANCERZ Z ADRJI 

Tancerz z Cafe „Adria” p. Za 
wadzki, który spotkał Drożyń- 
skiego w nocy, zapytany, czy za 
uważył coś podejrzanego, czy 
bił się lub kłócił z „kobietami 
ulicy”, dał inną odpowiedź, niż 
inny naoczny świadek tego zaj- 
ścia, p. Rossiliano. 

NIEODPOWIEDNIE 
MAŁŻEŃSTWO 

Oficer saperów, por. Głębic- 
ki, kolega Drożyńskiego jeszcze 
ze Szkolnej ławy, wyraża się o 
nim, jak najlepiej. Dał mu reko- 
mendację na otrzymanie posady 
w lInstvtucie Gazowym. Gdyby 
nie zasługiwał, byłby tego nie 
uczynił. Widywał Drożyńskiego 
2 Korczyńską, często rozmawiał 
z nim na ten temat, odradzając 
małżeństwo z aktorką. Drożyń- 
ski poważnie zapatrywał się na 
przyszłość, oświadczył, że za- 
mierza się żenić. 

— A dlaczego pan odradzał Drożyń- 
skiemu żenić się z Korczyńską? — py- 
tał prokurator, 

— Nie ze wzgiędu na jej zachowanie 
się, broń Boże. Nie mogę powiedzieć... 

— Czem wytłumaczyć, że o Drożyń- 
skim władze wojskowe wydały złą opi- 
nję? Pan ją nazywa nieścisłą? 

Tak, Mino tej opinjł, pozostawa- 
łem z nim nadal w dobrej znajomości, u- 
kras że pomylono się co do jego o- 


y. 
ZEZNANIE MATKI 
NIESZCZĘSNEJ TANCERKI 

P. Wielgusowa zeznawała bez 
ładnie, plącząc opowiadanie, co 
raz to nowemi zdaniami, które 
przychodziły jej do głowy. Wi- 
dać, skutki nieudanego zamachu 
samobójczego pozostawiły swój 
wpływ na jej pamięć. 

P. Wielgusowa płacze. Drożyń 
ski kręci się niesmnkojnie, jest 
blady, uciekł w kąt ławy, gdy 
tylko stanęła przed sądem. U- 
krył twarz w dłoniach. 

— Czy córka narzekała, że Drożyń- 
ski wyłudza od nie! pieniądze? 

— Mówiła ale rzadko, bo ja się zło- 
ściłam. Chciałam, żeby wyszła za niego, 
Byłam z tem u jego matki, Przyjęła mnie 


E Tylko siostra Jego mówiła po ludz- 
u 


r Czy Drożyński dawał córce prezen 


— On? To przecież biedny człowiek, 
jak od niej wziął pieniądze, to miał, a 
tak, nawet matka jeść mu nie dawała. 

— Czy wi pani, że córka była 


w cay! 

— lo było ukryta Potem mi mówiła 
tancerka Czapska o proszkach ! o aku- 
szerce, do której an ją zaprowadził. Ona 
naav nie zrywała 2 nim. to on zerwał. 
Os jej nie kochał, boby „ej nie zabił! 
Wypdłam całe lekarstwo.. chdałam 
umrzeć... 


Nieszczęśliwa kobieta wspo- 
mina jeszcze raz o pieniądzach 
'pe"'«onku, który Drożyński 
zerwał z ręki jej córki. 

Znów śłośny płacz matki, któ 
ra straciła ukochane dziecko, jej 
promyk szczęścia, 

— Jezuniu! Jezuniu! Poco on 
zabił! Żeby mnie zabił razem z 
nią! Jezuniu! Jezuniu.. 

Sędzia z trudem uspokaja nie 


— 


fe. 
Adw. Drobniewski: -- Dlaczego zabił 
córkę? 


— Z zemsty. 
Następne. nieoczekiwane pytanie elek 
rysuje aalę sądową, 


E 


! się. 


wiadomościach w sprawie zamachu Dro 
żynskiego na Marszałka Psudskiego? 

Moment szalonego napięcia. 

Do mnie nie mówiia, -~ ale o tem 
wiedzą w .„Ananasie , tak mi mówili, 
Żehy nie ona. tę orbv dawrv zjgnił (Dro 
żyński), 

cviońcy nie mają pytań. P. 
Wielgusowa odchodzi od stołu 
sędziowskiego. Zwraca się w 
stronę Drożyńskieśo i głośno 
>rzeklina go. Robi to bardzo sil 
ne wrażenie na wszystkich. 

W TOWARZYSTWIE 
PRZESTĘPCOW 

Naczelnik urzędu śledczego 
p. Sitkowski w nieprzychylnej 
formie wyrażał się o Drożyń- 
skim, który pracował w biurze 
personalnem. Obracał się on w 
towarzystwie podejrzanych o- 
sób, notorycznych przestępców 
o przezwiskach „Osiołek“, „Pa- 
rasolka'.. Do biura przychodził 
blady, zblazowany, po bezsen- 
nie spędzonych nocach i z karmi 
nem na ustach, Łapano go na 
kłamstwach. 

18 ŚWIADKÓW OBRONY 

Zkolei przystąpił sąd do ba- 
dania świadków obrony. Jest 
ich 18 osób, Przeważają rówieś- 
nicy Drożyńskiego, jego kole- 
dzy, znajomi i przyjaciele. Ci 
wszyscy wydają o nim zdania 
pochlebne. 

Por. rezerwy, p. Laskowski, 
student politechniki znał rów- 
nież i Korczyńską. Widywał o- 
boje. Drożyński mówił, że znajo- 
mość z tancerką nie przynosi 
mu szczęścia. Przestał się u- 
czvć, tracił posady, Był jednak 
zakochany w niej. 

P. Ląskowski przyznał jednak 
że Drożyński w połowie 1930 ro 
ku załamał się į zaczął staczać 
Przychodził do cukierni 
Kleszcza, gdzie zbierały się po- 
dejrzane postacie i grywał z ni- 
mi. Co do pudrowania się Dro- 
żyńskiego, świadek to przyzna- 
je, jednak zaprzecza Żeby Dro 
żyński używał karminu do ust. 

Kolega szkolny oskarżoneśo, 
p. Paszkowski, opowiedział zda- 
rzenie, które wywołało dużo hu 
moru. Drożyński po powrocie z 
wojska był w tarapatach i nie 
miał komoletnegn stroju. Kie- 
dyś na balu przybył w pożvczo 
nem ubraniu. Mężczyzna. u któ- 
rego ubranie to pożyczył, zarzu 


cił mu niewdzięczność, polega- 
jącą na odbiciu tancerki. Dro- 
żyński się zdenerwołał, zrzivcił 
marynarkę i buty, oddał je owe 
mu gościowi, a sam poszedł bo- 
so do domu. 

— To warjat! — słychać pomruki na 
sali. 

— Cży wtedy, gdy się pan spotykał 

Drożyńskim i Korczyńską, oskarżony 
był o pana zazdresnył 

— O tem me m. „ło być mowy, gdyż 
Korczyńska była w nim ogramnie zako- 
chana. ' 

P. Marcinkiewicz, właściciel 
sali bilardowej oświadczył, że 
Drożyński w okresie, gdy się po 
różnił z Korczyńską, chodził sil 
nie zdenerwowany, przesiady- 
wał dniami i nocami na bilar- 
dach m as > 

Kolega Drożyńskiego, p: O- 
strzechowski nie mógł wyjaśnić, 
dlaczego nie podobała mu się p. 
Korczyńska. I on, jak się wczo- 
raj okazało, odradzał mu ślub z 
Korczyńską, 

MATKA MORDERCY 

Ze łzami w oczach stanęła 
"rze: sadem matka Drożyńskie- 
go. On też pod wrażeniem wido- 
ku płaczącej matki, ocierał łzy. 

Zaczyna mówić o znajomości 
z Korczyńską. 

— Nie, ona nie była materjałem na żo 
nę, ale nie oponowałam, mówiłam tylko 
do niego: „Weź posede ; załietz ją z te 
atru”. Kochał ją na śmierć i życie. Prze- 
chodził golgotę. Ic Łyło moje najlepsze 
dziecko, delikatne, grzeczne. 

Drożyński płacze. 

Matka jej przyszła do mnie, żeby syn 
zostawił jej córkę w spokoju bo przycho 
dzi nowy kandydat, bogaty pan, a syn 
psuje wszystko; to zrobiło mt przykrość, 
W ostatnich czasacl. nie sypiał po no- 
cach, był silnie zdenerwowany. Ja się 
nie pytałam go, wiedziałam, że mi nie 
powie, będzie oszczędzał moie nerwy, 

Sympatyczna staruszka, była 
matką 16-ciorga dzieci Miała 9 
córek i 7 synów. Troje z nich to 
nieszczęśliwe istoty. Córka ułom 
na, jeden syn umysłowo chory, 
a drugi pełnił samobójstwo, 
czwarte Użiecko na ławie oskar 
żonych. To też matka rozpacza, 
nie odejmując .chusteczki od 
oczu. 

FRAK ZA PIENIADZE 
UKOCHANEJ 

P. Ostrzygało była koleżanka 
biurowa Drożyńskiego z przed 
7-miu lat, opowiada o ego intym 
nym stosunku z p. Lemardów- 
ną, również pracującą w biurze 


magistrackiem. Drożyński, ma- 
jacy wówczas lat 20, nosił frak, 
kupiony za pieniądze Lemardów 
ny, która w tym celu sprzedała 
pianino. Lemardówna kochała 
Drożyńskiego bardzo, uważała 
go za swojego narzeczonego, ale 
po nim n'e było widać, że ma za 
miar się ożenić. 

Niemiłe wrażenie zrobiło też 
zeznanie oskarżonego w śledz- 
twie co do p Kraińskiego, któ- 
ry wczoraj wyrażał się bardzo 
przyjaźnie o Drożyńskim. Jakby 
w podzięce zato Drożyński w 
pierwotnych zeznaniach swoich 
nazywa go sulenerem i szule- 
rem. Napróżno Drożyński u- 
siłował się wytłumaczyć z tego, 
zwalając winę na prokulanta, 
przykre wrażenie pozostało 

ZDENERWOWANA PARA 

Aktorka rewjowa, p. Niemi- 
rzanka, stwierdza, że Korczyń- 
ska niejednokrotnie skarżyła 
się do niej na Drożyńskiego, za- 
bierającego jej biżuterję. Bliż- 
szych wyjaśnień jednak nie 
chciała udzielić. Świadek widzia 
ła, kiedyś, oboje silnie zdenerwo 
wanych. Korczyńska nie chciała 
wtedy rozmawiać z Drożyńskim 
i razem z p. Niemirzanką, która 
przedzieliła w taksówce zdener 
wowaną parę, pojechali do.do- 
mu. W czasie jazdy Drożyński 
robił niegrzeczne wymówki i 
groził Korczyńskiej. 

P. Niemirzanka przytoczyła 
jeszcze rozmowę pomiędzy Dro- 
żyńską matką i p. Wielgusową. 
Padły sitowa Drożyńskiej: „Pani 
unieszczęśliwia mojego syna, 
niech pani opuści te mieszka- 
nie. 

P. Lemardównej, któraby du- 
żo mogła powiedzieć o Drożyń- 
skim, woźny nie mógł odszukać 
w gmachu sądowym- 

Do prokuratora nadszedł list 
jej brata, który pisze, że wpraw- 
dzie siostra nie chce przyznać 
się, ale dawała Drożyńskiemu 
pieniądze. P. Lemard chciałby 
ogromnie zeznawać w procesie. 

Ominięto go jednak. 

Lista świadków zostałą wy- 
czerpana, przewód sądowy zam 
knięty. Dziś o godz. 10-ej rano 
będzie przemawiał prokurator 
Grabowski, 
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Rozprawa sądowa w domu zbrodni 


Wizja lokalna w dworku inż. Zaremby 


(Od specjalnego sprawozdawcy „Ostatnich Wiadomości“ z procesu Rity Gorgonowej we Lwowie) 


Wczoraj przed sądem przewi 
nęli się przedewszystkim 
świadkowie z policji. A wia 
nadkomisarz Frankiewicz, kta 
ry prowadził dochodzenie w 
Brzuchowicach. Zeznania jezo 
mocno obciążają  Gorgonową. 
Frankiewicz na podstawie ba 
dania śladów doszedł do prze” 
konania, że nikt nie wchodził 
do willi z zewnątrz, a więc zb"3 
dni dokonał ktoś, przebywający 
w willi. Nadkornisarz badał rów 
nież ślady koło willi, prowadza 
ce od werandy do basenu, a 
stąd do piwnicy i do sypialni 
Ciorgonowej. Staś,  badanv 
przez Frankiewicza, oświadczył 
mu, że widział kobietę podobną 
do Gorgonowej. 

Punktem kulminacyjnym 
wczorajszego dnia procesu by 
ła wizja lokalna, przeprowadza 
ra w dworku inż. Zaremby w 
Brzuchowicach, tam, gdzie do” 
konana została zbrodnia. 


Lwowa sziur aut, wiozący sę- 
dziów, oskarżycieli, obrońców 
przysięgłych, dzieunikarzy A 
raz karetka więzienna pod 2" 
ckortą z Gorgon>wą. Wzdłuż 
całej drogi stanęły tysiącziie 
tłumy gapiów, wznosząc wro 
gle okrzyki pod adresem oskar 
żonej. 


Na miejscu. tym razem w 3- 
becności liczzych świadków, i.o 
wtórzono całą scenę, która mia 
ła miejsce w chwili obudzen*. 
się Stasia, owej krytycznej no 
cy, gdy ujrzał postać kobies4. 
w ciemnym halu i następnie uj 
rzał zmasakrowane zwlok' 
swej siostry. 


Staś Zeremba całkowicie pr 
twierdził swe zeznania, złożone 
w śledztwie i sądzie, poznając 
w owej-postaci kobiecej Gorzo 
nową. 


Następnie w sali fadalue; 
dworku wznowiona została roz 


Cay górka mio mówie. © pwoih O godz. 5 popol, ruszył ze] prawa sadowa, przyczem prze 


słuchano p. Marję Brengiel v 
raz posteruukowych Szwajce” 
ra i Balcerowicza. 

W drodze powrotnej z Brzu 
chowic do Lwuwa tłumy ludzi 
nadal asystowały orszakowi są 
dowemu aut, nie szczędząc w"o9 
gich okrzykow i pogróżek Qor 
gonowej. 

Następnie zeznawał aspirant 
Respond, k:óry prowadził 3: 
czątkowe śledztwo. ŚwiaJs*x 
szczegółowo opowiada o przz” 
prowadzonych badaniach i pod 
kreśla pierwsze zeznania Sta 
sia, który oświadczył, że wi- 
dział Gorgonową, wysuwającą 
się z pokoju zamordowanej. 


W końcu zeznawała bratowa 
Gorgonowej. Kochańska, któca 
wystawiła oskarżonej pochle” 
bne świadectwo. 

Dziś złożą zeznanła pozosta 
li świadkowie oraz rzeczoznaw 
cy. W poniedziałek przemówie 
nia stron i ogłoszenie wyroku 


ZDOLNY URZĘDNIK 


2 MUJ 


— Jest pan człowiekiem zdal 
nym, energicznym i wybitnie 
inteligentnytn oświadczył 
chiromanta — graioloy, Załga 
tek, po dokładnem zbadami 
charakteru pisma kierownika 
pewnego urzędu. 

Kierownik pewnego 
był bardz» zadowolony. 

— Doskonale pan mnie okre” 
Ślił rzekł, płacąc chiromancie 
honorarjum. Wobec tego da 
panu jeszcze robotę. - 

— Proszę bardzo. Odczytu! 
wszystko z charakteru pisni3: 
Usposobienie danej osoby, ki?“ 
dy umrze, ile ma pieniędzy... 

— Nie o to mi chodzi. Niec'i 
pan przyjdzie do mojego biura- 
Pokażę panu charakter pisma 
wszystkich urzędników. Rozu“ 
mie pan, jako kierownik muszę 
znać zdolności 1 możliwośći 
wszystkich podwładnych... 

Nazajutrz w gabiniecie kie” 
rownika pewnego biura siè 
dział pan Załgatek i studjował 
próbki pisma wszystkich urzę 
ników. Opinia wypadła nie nal 
lepiej. 

Jeden tylko urzędnik, okazal 
się jednostką wybitną. Był nitt 
młodszy pomocnik buchaltera 
Piotr Listek, człowiek cichy. 
szary, którym się wszyscy W 
biurze wysługiwali 1 który U 
chodził za matołka. 

— Ten może zrobić wiele 
mówił o nim pan Załgatek © 
to człowiek niezwykle zdolny 
i przedsiębiorczy... Ja 

Kiedy chiromanta opuszczał 
biuro, na schodach czekał Ju? 
na niego młodszy pomocnik ©! 
chaltera, Piotr Listek. 

— No jak tam? — spytał nie 
spokojnie. 
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— Doskonale. Zrobiłem z P2 | 


na najzdolniejszego urzędnika: 
Awans murowany. Jeśli będzie 
redukcja, to pana nie ruszt“ 

— Dziękuję — szepnał SJ 
uowany pomocnk buchaltera $ 
wsunął w rękę chiromanty P* 
-e banknotów. l 

Po chwili Piotra Listka we” 
wano do gabinetu kierownika" 
Na pewno zóstanę staz, 
szym pomocnikiem — pomy, 
lał radośnie Listek 1 smið 
wszedł do zabinetu. mi 

— Panie Listek — oznalńt, 
mu chładno kierownik — 0% 
nierwszego jest pan zreduk” 
wany. 

— Cooo?! — jęknął blady 
jak trup urzędnik. że 
— Nic nie mogę zrobić. ⁄ 

gnam pana. 

Po wyjściu Listka, kierot 
nik z zadowoleniem zatar! "¥ 
ce. 

— Przyczaił się — myślał 4 
i udawał matoła, żeby Sie i 
nim nie poznać. A to, okazin 
sie. niezwykle zdolna hesi 

Na pewno drań na moje SA 
wisko <czyhał. Ale z miei 
żmiję unieszkodliwiłem. 

Napoleon Sadek. 


— 


Nr. 120. 


OSTATNIE WIADOMOŚCI 


Zakopane skarby na Kujawach 


Czytelnicy „Ostatnich Wiadomości” radźcie 


Od Jednego z naszych czytel 
ników z Włocławka vtrzymali 
śmy list z sensacyjną wiadomo 
ścią, że na Kujawach znajdnia 
się zakopane skarby. Nasz ka 
respondent radzi się nas, jak je 
wydobyć! Zanim wyrazimy na 
szą opinię, przytaczamy tę 
część listy, która odnosi się do 
tajemniczych skarbów. Autor 
listu, ukrywający się pod pseu 
donimem „Kujawianin* (nazwi- 
sko jego i adres jest znany re 
dakcji), pisze: 


W pewnym miejscu na Kuja 
wach, w połu, jest ukryty skarb. 
Pole to obejmuje kilka hekia 
rów. Pian, wskazujący miejsce 
ukrycia skarbu, znajduje się w 
rekach pewnego znajomego, któ 
ry mi się z tem zwierzył i dy 
puszcza mnie do wspólnego od 
szukania tych skarbów. Nieste 
ty, pian jest tak zniszczony, że 
oprócz wskazań co do poła, na 
którem jest ukryty skarb, ża 
dnych bliższych szczegółów wy 
czytać na nim nie można. Bada 
łem plan przy pomocy szkła po 
większającego, lecz nie udato 
mi się nic konkretnego ustalić. 


„majestic“ 


mowy ówiat 43 p. 6 
100 - procentowy emant 
mężczyzna — sportowiec 
Ulubieniec kobiet | mężczyzn 


HARRY PIEEL 


w swym najnowszym filmie 
i pierwszym dźwiękowcu 


WSZYSTKO 
DLA DZIEWCZYNY 


CZEREZWYCZAJKI 
w r. gł. KAY JOHNSON 


KRISS 


Już wkrótce w KINIE? 


DANIEL BACHRACH. 
-DRE i „PRM 


jak je wydobyć 


Właściciel planu nie che go 
nikomu więcej pokazać, bojąc 
sie, może i słusznie. aby m 
nikt dokumentu nie zabrał. 

Czytałem w dziennikach, iż 
na Węgrzech w pewnem polu. 
wykryto skarb za pomocą ia" 
kiejś magicznej różdżki. Co t9 
jest ta różdżka I jak ją się kon 
struuje, nie mam najmniejsze” 
go pojęcia. 

Możeby Sz. Pan Redaktor ro 
dal mi wskazówki, za pomo’ q 
których skarb ukryty w ziemi, 
możnaby odnaleźć, lub przyczw 
niłby się do skonstruowania cze 
goś, czy pod postacią różdżki, 
czy to jakiegoś innego aparatn, 
za pomocą którego możnaby 
skarb odnaleźć. Kopanie cale 
go terenu jest niemożliwe. 

Piszę te słowa do Sz. Pana 
Redaktora w porozumieniu się 
z owym znajomym, który 
wraz ze mną obowiązuje się z 
wydobytego skarbu dać 25 pro 
cent na cel, wskazany przez 
Sz. P. Redaktora. Dla Pana za 
chowamy dozgonną wadzięcz* 
ność”. 


Bardzo to ładnie ze stronv 
„Kujawianina* i Jego znajome 
go, że czwartą część skarbu u ' 
towi są przeznaczyć na cei 
przez nas wskazany. Niestety, 
nasza rada, którą zaraz wypo 
wiemy, niewiele wpłynie na od 
szukanie skarbu, dlatego przy” 
rzeczonej premji zgóry si: 
zrzekamy na korzyść tego z na 
szych Czytelników, który sku 
tecznie się przyczyni do wydu- 
bycia z ziemi zakopanych skar 
bów. Do tej pracy nad sposo: 
bem odnalezienia kujawskicgo 
skarbu wzywamy wszystki) 
naszych Czytelników. 

A teraz kilka słów krytycz- 
nych odnośnie do wszystkich 
tajemniczych skarbów, zakopa 
nych w ziemi. Planów, które a 
kreślają zakopane skaroy, istnie 
je wiele. Wskazują une bardzo 
często, gdzie ukryte zostały tu 
gactwa. lecz równie często m9 
gą one być fikcyjne. Jeszcze 
jest jedna możliwość. Plan n» 
siada wszystkie cechy autea' 
tycznego dokumentu. nato- 


Śladami przesiepców 


Sensacyjne 


pamiętniki 


b. aspiranta Wurszawskiego Urzędu Śledczego 


Pająk I jego ofiary 


W ostatnim roku woiny, na 
bruku warszawskim znawy byi 
niejaki Zn. Był to mężczyzna 
lat około pięćdziesięciu, zawsze 
wytwornie ubrany. Obracał się 
przeważnie wśród złotej mło- 
dzieży i w świecie artystycz- 
nym. Ogólną tajemnicą było, 
że Z-n grał rolę „dobroczyńcy ” 
i za skromnym procentem, 20 
procent tniesięcznie udzielał po 
irzebującym pieniędzy — krót 
koterminowych pożyczek Naj 
chętniej udzielał pożyczki na 
weksle z pudrobionym podpi- 
sem ojca, czy też krewnego 
swej ofiary. gdyż w razie nie- 
wykupienia w terminie weksiu. 
mógł grozić prokuratorem i wię 
zieniem. 

Pollcji kryminalnej doskona* 
le znana była jego działalność, 
lecz nie udało nam sia. nieste- 


ty, ująć go na gorącym uczyn 
ku I znaleźć dostateczne prze- 
ciw niemu duwody. 

Z-n, który, jak już aa wstę- 
pie zaznaczyłem, obracał się 
wśród bawiącej się młodzieży, 
był co noc widziany w pierwszo 
rzędnych restauracjach i taj- 
nych domach gry. Miał zawsze 
przy sobie blankiety  wekslo- 
we i nierzadko sie zdarzało, że 
pijany obywatel ziemski, lub 
też młodzieniec, który zurał się 
przy zielonym stoliku, podpisy 
wał weksel na 1000 marek za 
co otrzymywał gotówką 600, 
lub najwyżej 700 marek. Z-n 
był przytem człowiekiem do 
przesady skąpym i krążyły wer 
sje, że posiada olbrzymi mają- 
tek. 

W sierpniu 1918 roku zostali 
śmy zaalarmowani wiadomo- 


miast skarby zostały już daw 
no przez przypadek, czy w im 
nych okolicznościach odkryte i 
w miejscu, wskazanem na aw 
tentycznym planie, znajduje się 
pustka. Dlatego trzeba zacho” 
wać dużą ostrożność, jeśli sie 
A z tajemnicy planu skorzy 
stać. 


„Kujawlanin* zapytuje sie 
nas, co to są różdżki i jak się 
je konstruuje. Otóż różdżki ta 
kie w rzeczywistości istnieją i 
służą do określania miejsca 
gdzie pod ziemią znajdują s` 
naturalne skarby, jak metale. 
nafta, woda, węgiel. Sama 
różdżka jest to pręt metalowy 
rozczepiouy na końcu. Trzeba 
posiadać specjalne, tajemnicze 
zresztą właściwości, by się 1a 
ką różdżką móc posługiwać. 
Działanie rcżdżki i praca różdż 
karza ujawnia się w ten spo” 
sób, że nad ziemią, kryjąca 
skarby naturalne, pręt meta:e 
wy poczyna drżeć w ręku trzy 
mającego człowieka. Stopień 
drżenia określa na jakiej głęb? 
kości znajdują się skarby. 


W danym wypadku wątpić 
należy, czy działanie różdżki o 
kazać mogłoby się skuteczne, 
chyba , że skarb składa się z 
metali. Zachodzi jeszcze jedna 
trudność, że różdżkarzy mamy 
niewielu i tego rodzaju ekspe 
ryment mógłby się nie opłacać. 


Gdy już mowa o skarbach. 
należy pamiętać o tej sławnei 
pizypowieści, która głosi, że 
ojciec pozostawił synom skart, 
zakopany w ziemi. Odnaljdą gu, 
ieśli zaczną kopać. Synowie K. 
pali, kopali, lecz skarbów nie 
wykryli, natomiast przekopana 
ziemia wydała niesłychanie ob 
fity plon. I wtedy synowie bo: 
jęli mądrość ojca i zrozumieć, 
o jakim skarbie, zakopanym w 
a dy umierający rodzic m% 
wił. 


Dzieci Kresowe woła 


Str. 3. 


Pod pręgierz opinji publicznej 


Wyuzdani przedsiębiorcy nakłaniają 
artystki kabaretowe do nierządu! 


Życie zakulisowe artystów 
scenicznych budziło zawsze 
wiele sensącyj. Było w niej du 
żo niezdrowej ciekawości, ale i 
dużo  niepokojącej  prawds. 
Strzały, które rozległy się 7a 
kulisami teatrzyku „Ananas* i 
ponury epilog morderstwa, ja 
ki się obecnie rozgrywa przed p 
bliczem wymiaru sprawiedliwo 
ści, są hasłami alarmowemi na 
trwogę. Nie chcemy wkraczać 
w życie prywatne aktorów. N'e 
ośmielimy się na widok publicz 
ny wyciągać tego życia tak dłu 
go, jak długo nie tworzy ono za 
raźliwej atmosfery. Życie zaku 
lisowe zaczyna jednak budzić 
coraz większy niepokój i stało 
slę publiczną tajemnicą, że źle 
się tam dzieje. 

I na innym odcinku pracy ak 
torskiej wytworzyły się stosun 
ki, które muszą być zmienione. 
Mamy na myśli życie zakulisy- 
we aktorek kabaretowych. Naj 
lepsze oświetlenie gorszących 
praktyk, jakle się tam rozpan» 
szyły, da Lst p. K. Zielińskiej. 
który poniżej przytaczamy: 

„Od piętnastu lat pracuję sa 
modzielnie, jako artystka re- 
wiowa, — pisze do nas p. Zie” 
liiska — i pod każdym wzgle” 
dem w pracy mej i w stosun” 
kach w tel dziedzinie życia je 
stem należycie poinformowa” 
na. Pomimo  najróżnorodni:i- 
szych tarapatów, w jakich się 
znajdujemy, nigdy jeszcze nie 
obchodzono się z nami, to jest 
artystkami estradowemi, które 
zmuszone są występować w «a 
baretach i restauracjach międz. 
stolikami, jak to ma miejsce o- 
becnie w Gnieźnie. Traktuje sie 
artystkę taką gorżej jak niew l 
nice. 

Jesteśmy ciągle zależne əd 
klerowników restauracyj. któ” 
rzy nle różnią się prawie ai 
czem od tak zw. „alionsów*. 
Kierują oni nas do stolików, a 


o szkołe! 


Złóżcie datek na Dar Narodowy 3-go maja 
na szkoły Polskiej Macierzy Szkolnej! 


ścią, że Z-n został w mieszka- 
niu swęm zamordowany. Wraz 
z kilkoma wywiadowcami uda 
łem się z polecenia naczelniką 
urzędu Śledczego na miejsce 
zbrodni. 

Z-n zamieszkiwał parterowy 
lokal czteropokojowy przy o- 
becnej ulicy Natolińskiej. Miesz 
kał sam, gdyż żona jego wraz 
z córką, szesnastoletnia pa- 
nienką, parę lat przedtem opu- 
cila go, nie mogąc widocznie 
znieść jego sk%pstwa. Trudno 
uwierzyć, że Z-n trzymał chleb 
i cukier pod zamknięciem I wy 
dzielał rodzinie. Jak wynikało 
ze słów sąsiadów, awantury 
między nim a żoną były na po- 
rządku dziennym. Poza zbiera 
niem pieniędzy, jedyną namię: 
tnością jego były kobiety i, jak 
twierdził dozorca domu, bardzo 
czesto przychodził w nocy do 
domu w towarzystwie kobiet 
lekkiego prowadzenia, z które- 
mi następnego ranka zawsze 
wybuchały awantury o zapła- 
tę: 
Zamordowany nie trzymał 
służącej. Codziennie rano przy 
chodziła doń posługaczka któ- 
ra Sprzątała mieszkanie i przy 
gotowywała mu Śniadanie. O- 
hiady i kolację jadał na mie 
ście. 


Przed domem. gdzie popeł- 


byśmy razem z gośćmi restau 
racyjnymi piły alkohol i wvłu- 
dzały w ten sposób większe ra 
chunki dla właścicieli tych za 
kładów. 


Pracują wśród nas panny z 
najiepszych sier społecznych. 
zmuszone do tej pracy brakiem 
zarobków w innych dziedzinach 
życia. 

Piszę tę skargę płynącą z 
duszy mej do Pana Redaktora 
bo wiem, żę tylko Sz. Pan R» 
daktor mocen jest wysłuchać 
mię i na szpaltach swego dzin 
nika opublikować moje wynu 
rzenia. A teraz konkretny wy: 
padek. 

Pracowałam w Gnieźnie, w 
restauracji - kawiarni hotelu 

Publiczność, któ 
ra bardzo licznie odwiedza ten 
lokal, obdarzała mnie dużem 
uznaniem i byłam bardzo lubia 
ną za moje smętne piosenki. Dy 
rekcja jednak nie była ze mnie 
zadowoloną, bo stanowczo od- 
mawiałam, poza pracą arty- 
styczną, siadać wraz z gośćmi 
w restauracji i „robić rachunki 
frajerom“, jak się wyrażał go` 
spodarz. Dwukrotnie budzon? 
mnie ze snu wraz z koleżanka 
mi, które tam również pracowa 
ły, abyśmy o 6 rano wstawały 
z łóżek i szły bawić pijane to” 
warzystwo, które akurat przy 
było do restauracji i hotelu. Ma 
mawiano nas do nierządu, aby 
tylko za wszelką cenę uzyskać 
od nietrzeźwych klientów mə- 
żliwie najwyższe rachunki. 

Tylko Pan Redaktor ogto- 
siwszy ten list i postawiwszy 
pod pręgierz publiczny postęp? 
wanie właścicieli hoteli i przed 
siębiorców restauracyjnych, 
może wpłynie, aby nie trakto- 
wano artystki  widowiskow» 
estradowej, jak prostytutki, bi 
aktorka taka musi włele lat pra 
cować nad sobą, aby zdobyć u 
znanie publiczności“. 

Czyniąc zadość życzeniu p. 
Zielińskiej, stawiamy  niecnz 
praktyki różnych przedsięhio” 
ców widowiskowo ~- kabareto” 
wych pod pręgierz opinjł pu 
blicznej. 


cierpiał na astmę i sypiał przy 


niona została zbrodnia, zastali- |otwartem oknie, nie byłoby rze 
śmy tłumy ludzi. W mieszka-lcza zbyt trudną dla włamywa- 


niu był już komisarz komisa- 
riatu w asyście kilku milicjan- 
tów oraz doktora policyinego. 
Jak stwierdził lekarz, Śmierć 
nastąpiła ubiegłej nocy nasku- 
tek uduszenia. 

Nięeboszczyk leżał na łóżku 
w sypialni, okna której wycho 
dziły na ulicę. Twarz była 
przykryta poduszką, ręce zło- 
żone na piersi, zawinięte w 
prześcieradło | związane oder- 
wanym od rolety sznurem. W 
sypialni panował straszny nie- 
ład. Na ziemi leżała rozbita 
lampka nocna. Pościel rozrzu 
cona po podłodze. Widoczne 
było, że ofłara stoczyła zacię- 
tą walkę ze swym mordercą, 
czy też mordercami. 

Na pierwszy rzut oka zdawa 
ło się, że jest to morderstwo na 
tle rabunkowem, gdyż wszyst: 
kie szuflady były wysunięte i 
różne rzeczy rozrzucone w nie 
ładzie po podłodze. 

Sprawdziłem  przedewszyst- 
kiem drzwi wejściowe, lecz o- 
kazało się, że nikt obcy nie 
mógł przez nie wejść, były bo- 
wiem zamknięte na łańcuch. Po 
zostało tylko okno. Jak się na- 


stępnie okazało, zamordowany | — zapytał dozorcę. 


czy, by dostać się do sypialni 
na parterze przez okno: Ulica 
Natolińska była w owym cza” 
sie bardzo słabo oświetlona i 
wydało się to zupełnie prawdo 
podobne. 

Podszedłem do okna i zauwa- 
żyłem ślady palców. A zatem 
nie omyliłem się! Przybyły 
wraz z nami daktyloskop, zdjął 
bezwłocznie odciski znalezio- 
nych palców i po sfotograłowa- 
niu nieboszczyka, udał się do u 
rzędu śledczego celem wywo- 
łania odcisków. W międzycza: 
sie zająłem się zbadaniem do- 
zorcy domu oraz sąsiadów 7a- 
mordowanego. 

Jak z ich zeznania wyn'kałn, 
nie zauważyli krytycznei nocy 
nic podejrzanego, żadnego krev 
ku i szamotania. Wezwałem 
do siebie dozorcę domu Był in 
mężczyzna lat około sześćdzie- 
sięciu i jak z zeznania jeśo wy 
nikało, pełnił w tym domu oba- 
wiązki dozorcy od przeszło dwu 
dziestu lat. 

— Opowiedźcie mi dokład- 
nie, kiedy spostrzeżono zbrod- 
nie i czy nie zauważyliście u- 
biegłej nocy nie podejrzanego 
D. c. n 
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WRADANAG NAMIE 


Wstrząsająca opowieść o miłości i zbrodni 


` 
. 


Gdy Brant wrócii, Wydryn wypuścił z rąk Wie- 
ka, który padł bezsiinie na ziemię. Był już najwyższy 
czas. Wicek cały aś zzieleniał i oczy wylazły mu na 
wierzch. 

W ydryn podniósł go z ziemi i posadził na fotelu, 
poczem rzekł: 

— No, teraz jesteśmy sami i mamy spokój. Przy- 
najmniej nikt nam nie będzie przeszkadzał A ty, 
chłopysiu, będziesz nam teraz opowiadał bajeczki. 

e prawdziwe! Bardzo mi zależy na tem, aby znać 
szczegóły napadu na Wilewicza. Kto, jak, co, i dla- 
czego. Jeżeli wszystko wyśpiewasz, nietylko puszczę 
cię wolno, ale nawet dam z pół setki na drogę, że- 
tą mógł ochłonąć z przykrego wrażenia i zalać smu- 
ek... 


Wicek ani się spodziewał tak pomyślnego wyjścia 
z sytuacji. Puszczą go wolno i jeszcze dodadzą z pół 
setki? Anioły, nie „gliny”l 

Nic łatwiejszego, niż co zmyślić- Ani mu w gło- 
wie „zasypywać” kolegów, już choćby dlatego, że 
nie minęłaby go „din - tojra”. 

Tymczasem Wydryn rzekł: 

— Ale wiedz że jeżeli jedno słowo tylko skła- 
miesz, skuję ci mordę, łeb rozwalę na miazgę, a po- 
tem ten łachman, co z ciebie zostanie, oddam „gli 
nom" na pożarcie. Już oni cię tam też po główce nie 
pogładzą tu ı ówdzie połechtają, a potem do mamra 
na odpoczynek poślą. Więc wybieraj! Albo schowasz 
zpowrotem do szał wszystko, coś stąd powyjmował 
1 powiesz, jak było z Wilewiczem, albo ...lepiej o tem 
Nie mówić... 

Wicek spojrzał na Wydryna z przerażeniem. 

en znów ścisnął mu gardło ręką i zapytał: 

— Napadłeś na Wilewicza? 

Wicek strwożony, szepnął: 

— Nie.. panie naczelniku... 
sami,,, 

— Jacy? Gdzie są? 

— Rozmaici! A gdzie są, też nie wiem. Rozje 
chali się... 

Wydryn ścisnał gardło Wickowi z taką siłą, że 
ten aż pozieleniał. Dał znak ręka, że już teraz wszy- 
stko powie. Rzeczywiście rzekł: 

— Siedzieliśmy u Kolasa i myśleliśmy, gdzieby 
tu wyirzasnąć jaką „robotę”. Aż tu dowiadujemy się, 
że przez most wraca z Saskiej Kępy jeden forsiasty 
Tajer. Więc poszliśmy. Było nas trzech. Był z nami 
także stary Górczak — „Sałata”. 

— Co to za Górczak? Gdzie mieszka? 

— O, rety, ale jak pan mnie zasypie... Przecież 
Mnie odrazu zaszlachtują, fak się dowiedzą, żem 

apował... 


nie ja... To oni 


— Gadaj, gadaj, bo nie mam czacu — i ścisnął 
go znów mocno za gardło. 

Wicek wyszeptał: 

— W Zielonce. Któżby. go nie znał.. 

— I co dalej było? 

— Ano nic. Robota poszła gładko. Wtryniło mu 
się łepetynę w worek, wzięty od „Sałaty”, sznur na 
szyję, parę razy majchrem w boki, między żebra, po- 
tem frajera do Wisły i chodu... w nogi... W melinie 
na Targówku podzieliliśmy się tacjendą... Była kla- 
wą... Cztery tysiące z czemó w papierkach, cebula 
fajna, pierwsza klasa, złocista, aż się świeciło... Sam 
stary Byrgel dał secinę, a ten drań - paser tak czło- 
wieka zawsze obedrze ze skóry, że nawet kłaka jed- 
nego nie zostawi... 

— Gdzie melina tego Byrgla? 

— Na Budach.- Mnie dali ten portfel i parę pa- 
pierków... Ostrzegali, że lepiej spalić toto i teraz wi- 
dzę, że mieli rację. Głupi byłem, a teraz widzę, że 
mądre były chłopy, nie takie frajery zamorusane, 
jak ja... No. więcej nic nie wiem.- 

Chciał wstać ale Wydryn silną łapą posadził go 
zpowrotem na krześle. Rzekł: 

— Czekaj jeszcze, brachu, nie śpiesz się. Po- 
wiedzno, co to za Kolas? 

— Kolasa pan nie zna? O, retyt... Toć to ten go- 
spodarz knajpki, co to ma taką klawą brzanę, że aż 
ślinka człowiekowi idzie, gdy się tylko spojrzy... 

— To on wam naraił tę robotę? 

— Tak... Przypadkiem... | przez życzliwość... 
Sam z tego nic nie miał... 

— Ejże? 

— Nic! Naprawdę On to tak tylko... dla swoich 
gości... 

Wydryn powiedział sobie sam: 

— Trzeba będzie pogadać z tym Kolasem. 

Nie czynił tego bynajmniej dla wykrycia zbrod- 
ni. O, nie! Tak szlachetne pobudki były Wydrynowi 
zupełnie obce i dalekie. Miał co innego na myśli. 
Chciał na tem wszystkiem zarobić. I to grubo... 

Puścił Wicka wreszcie i rzekł: 

— Idż, ty wyrzutku wyrodny, co rodzoną matkę 
okradasz. idż na złamanie karku, choć powinieneś za 
to gnić w kryminale do samej zabłoconej śmierci... 
Zwalniam cię, ale pod warunkiem... 

Wicek spojrzał na Wydryna pytająco, ten zaś 
dał mu do ręki swoje wieczne pióro i kawałek papie- 
ru, poczem rzekł: 

— Pisz, szczeniaku! 

Podyktował pokornie posłusznemu Wickowi: 

„Stwierdzam, : że wchodziłem w skład bandy, 


która napadła, okradła, pokaleczyła i wrzuciła do 
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Wisły Jana Wilewicza na moście Poniatowskiego 
Jestem w posiadaniu portfelu ofiary napadu na któ- 
rym są inicjały J. W., inkrustowane złoiem. Nastrę- 
czył nam ten napad Kolas, gospodarz szynku”. 

— A teraz podpisz tol-— zawołał ostro Wydryn. 

— Miał mi pan przecież dać pół setki... bez pi- 
sania... A z pisaniem nalęży się więcej... 

— Dobrze. Dostaniesz setkę. 

— Mało... 

— Ach, ty szczeniąku zatracony! Jeszcze słów” 
ko, a nie dostaniesz ani grosza! Pisz, draniu, bo cię 
tak wytargam za uszy, że cię rodzona matka, którą 
chciałeś okraść, nie pozna! Ja mu daję setkę z do- 
broci serca, a ten mi się jeszcze tu będzie targował, 
pętak, psiakrewl... Podpisujesz? — i zamachnął się 
pięścią., 

— O jej, zarar taki krzyk.. panie naczelniku.., 
Piszę, piszę, już... 

„Pisałem to w obecności p. Branta, b. wywia- 
dowcy urzędu śledczego, a obecnie właściciela pry- 
watnego biura iadowczego, oraz p- Wydryna. 
współwłaściciela GR bankowego „Rewel i spółka”. 

Wicek napisał. 

— Dodaj: „Warszawa”, postaw datę I podaj swój 
adres. 

— Nie mam żadnego adresu. 

— Więc pisz: „Pisano w mieszkaniu matki mo- 
jej, wdowy Rydiowej, gdzie byłem przyłapany na go- 
rącym uczynku okradania jej. choć jestem, bydlak. 
jej rodzonym synem - jedynakiem”. 

Wicek posłusznie wszystko dopisał i podpisał. 

Wydryn cisnął mu setkę i wyszedł z pokoju wraz 
A Brongn Potem dał Brantowi także setkę i powie- 

ział: 

— Pojedziesz natychmiast do Farent. Dowiesz 
mi się wszystkiego, co tam wiedzą o Kolasie. Załatw 
się z tem możliwie najszybciej i wracaj, bo mi bardze 
pilno.. 
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Rucki jeżdził z jednej plaży francuskiej na drugą, 
Dziwił się trochę, że gdziekolwiek się udał, spoty- 
kał tamże Anielę, byłą kochankę Szalskiego. Ale nie 
myślał o tem specjalnie. 

Aniela zaś miała w tem coś. Nagle opętała ją 
myśl zdemaskowania Ruckieśo, w ktorym widziała 
winowajcę śmierci Andrzeja Brewskiego. Postanowi- 
ła nie tracić go z oczu. 

Któregoś wieczoru, gdy wstawał od stołu gry, 
zmęczony nieustannem rzucaniem na stół zawrotnych 
sum z obojętnością gracza, szukającego ogłuszenia 
bólu, nasle zapytała go tajemniczo: 

— Hrabia musi bardzo cierpieć? 


Dalszy ciąg nastąpi. 


00m a ooo 


IKS, 


W cztery Oczy 


Intymne rozmowy z Czytelnikami 


p. Łosia 


trz rzeka: „Mam lat 19! cd 
A ćch lat przyjaźnię się z pe 
Tym chłopcem. Nie mogę po 
ale JZiEĆ, abym go nie lubiła, 
ty, nie pogardzam również in 
tę Mój znajomy zaś teg. 
w lub. Mówię mu, że ja hez 
gości, to jak kwiat bez wo 
b; że jestem młoda ł pragna 
p, Wac się młodością. On te 
m żaden sposób nie chje 
zumieć, 

A iedyś byliśmy razem zapro 
k, | na Imieniny do koleżan 
N...Tzvszedł po mnie. Wiem 
“dt do mnie pewien chłop 
on mówiac. że jacyś pan r 
łą Tosza mnie, abym zeszła 
Bp Uczyniłam to. Po niz 
ty A dwóch minutach zesze.ł 
ln, jeż mój znajomy i stanął 
p, bramą. Pożegnałam się 
tę TMtymi panami i powiedzia 
ta) „że już możemy iść. Za 
że K robić wyrzuty i chzał 
o domu. Wyrwałem mu 

iść za mną. 
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Po drodze pogodziliśmy się. A 
le u koleżanki znów się zaczę” 
ło. „Obok tego nie siadaj“! „Z 
tym nie rozmawiaj!“ i tak w 
kółko, A mnie choć do krzesła 
przykuj i tobym się oderwała. 
Tąk się uwziął, że byłam zupeł 
nie skrępowana. Ani się do ky 
go rozeŚśmiać, ani z kim poflir 
tować. Zupazłnie, jakby już by! 
moim mężem. 

Panie Redaktorze kochany. 
czy można tak trzymać na w 
więzi młode dziewczę, o kto: 
rem nawet koleżanki (nawet » 
ne!) mówią, że jest ładne i zgia 
bne? 

Mówię temu zazdrośnikowi: 
„Czy to moja wina, że ja si3 
tak podobam?*. A on na to: 
„Sama dbasz o to, aby się pr 
dobać*. Ilexroć wracamy z ia 
klej zabawy, wymawia mł, a 
to, że się uiedobrze zachowy” 
wałam, a to, że szeptałam 20$ 
komu na ucho (a to była nix 
prawda!). Gdy moje tłumacze 
nia nie pomogły, rzekłam krót 


ko: „Tak chcę I tak będzie! 
Pożegnał się ze mną i odszedł, 
powiedziawszy tylk: „Albo. 
albo...“ 

Cóż main teraz zrobić? Zər 
wać z nim nie chciałabym, prze 
stać flirtować także nie. 

Redaktorze kochany, podzie! 
się z Zosieńką Twym rozu 
mem i poradź, jak zrobić, aby 
* Pik i chłopczyka i'swóŁ» 

Ei 

To kwestia, co dla Pani waż 
niejsze. Jabym głosował za 
swobodą. Bo w Waszyin spv 
rze słuszność jest w całej pełni 
po stronie Pani. Młodzienie« 
ów nie ma nałmniejszego pra- 
wa kręrować Panią. Jeżelivy 
był Pani narzeczonym lub mę 
żem, to wtedy jeszcze może 
prędzej (choć mojem osobiste'n 
zdaniem, którego zresztą, niz 
chcę, broń Boże, nikomu narzu 
cać — teź nie). 


Już widzę ze wszystkiego. że 


wego młodzieńca tak postąpił: 
„Niech sobie Zosieńka szurmi. 
tem lepsza z niej będzie żona. 
bo jak się wyszumi za młodu, 
nie zachce jej się romansów, 
gdy już będzie na karku gospo 
darstwo, dom, mąż, dzieci; 
przy okazji będzie to próba jej 
uczucia dla mnie: jeżeli wy” 
trzyma taką próbę „ogniową“, 
będzie więc mi wierna i nadal“ 
Niech Pani spróbuje przeczy 
tać moje słowa owemu zazd:. » 
Śnikowi. Może zmądrzeję. 4 
nie, to precz z nim! Nigdyby 
Pani z nim nie była szczęśliwa 
Mało to innych chłopców?.. 


„Cierpliwemu z Kresów”, 

Jestem, jak Pan widzi, jle 
szcze cierpliwszy i odpowiadam 
ostatecznie: list nie nadaje sx 
do druku, obszerniejsza odp.» 
wiedź także nie, niechże Pan 
łaskawie zadowolni się tem, co 
Panu napisałem. To, doprawdy 
„maksimum“ tego, co mogę dla 
Pana przy najszczerszych chg: 
ciach uczynić”. 

P. Bronia z Dlugiej 

kocha się nazabój w pewnym 
policjancie p. Stanisławie U., za 
mieszkałvm w koszarach przy 
ul, Ciepłej 13. Błaga nas na 


poprostu nie zgadzacie się usbo| wszystko, abyśmy zamieścili do 
sobieniami. Jabym na miejscu ol1iego apel, wzywający go do 


niej. P. Stanisław bowiem ostat 
nio unika p. Broni wymawia- 
jąc się zajęciami służbowemi, a 
le to wykręt. P. Bronia grozi 
natychmiastowem _ samobójst- 
wem, o ile p. Stanisław do niej 
nie wróci. 

W strachu o młode życie p. 
Bronci, ślemy niniejszem p. Sta 
nisławowi minimalnie zmienio- 
ny cytat z „Nocy listopadowe 
Wyspiańskiego: „Do Bronil Do 
Broni!" 

P. Manli 

Przeprosić, 


P. J. Buch-cz 

nięch nie szuka pociechy ani 
w alkoholu, ani tem bardziej w 
samobójstwie, bo to pierwsze 
nie da ukojenia, a drugie — 
wielki grzech. Skoro Pan posia 
da wzajemność p. Aliny, jestem 
przekonany, że zdołacie wspól 
ie zwalczyć wszelkie przesz- 
kody. piętrzące się na drodze 
do Waszego szczęścia. Musi 
Pan wszakże przedtem się z p 
Aliną dokładnie rozmówić, bo 
przyzwyczajona do dostatku, 
córka zamożnego fabrykanta, 
może szybko zniechęciś się do 
życia w znacznie skromniej- 
szych warunkach. Miłość nieza 
wsze jest w stanie to pizezwv* 
ciężyće 
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„ Lnłoki uproranzonej Gniekctgny wyłowiom 1 kity 


Malesówna została zamordowana lub pope:niła szmobójsiwo 
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DOBRA WILANÓW 


DOM DLA 


KAZDEGO 
POD WARSZAWĄ 


bezpośrednich lub najbliższych 
Okolicach stohcy tuż przy tramwaju, 
ub dalej przy szosach, do sprzedania 


PARCELE 
BUDOWLANE 


SŁUŻEW — SŁUŻEWIEC 
WAWER — ANIN 
ADAMÓW — ZALESIE 


Parcele miejskie, gruntowe 

leśne, niezależnie od okoli- 

cy, poczawszy od najtar 
szych cen. 


OFERTY NA ŻĄDANIE. 


Szczegóły w Zarządzie Dóbr i Inte- 
Tesów Adama hr. Branickiego, ui. 


Marszałkowska 94 m. 18, Te:, 536-58 
w godz. 10 — 15. 
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LIST DO REDAKCJI 


Od p. S. Wolińskiego, który ze 
mawal jako świadek w proces:e 
Przeciw Drożyńskiemu, otrzymu 
"emy list następujący: 


„Szanowny Panie Redaktorz-! 
Uprzejmie proszę o zamieszcza 
nie niniejszego sprostowania c- 
pyłki. która zakradła się w spra 
podaniu z rozprawy  sądowżi, 
r. 119 (932), w którem powiedz'a 
W. jest, iż , podezas zaturgu z dyr 
olińskim o ubliżenie, p. Worm 
i musiał przeprosić zo za to" 
rea więc, iż Drożyńsk: a 
nie przepraszałem, w prote"5 
ła jest powiedziane, iż wyraża:n 
al, że doszło do incydentu. a nie 
nie było powiedziane o təm. 
ym go musiał przepraszać, 


Przy końcu lutego donos'l; 
Yu tajemniczeni zaginięc'u 
Bczenicy 8-inej klasy pensji p 
Urmanowe;. I7-letaiej Stanis'u 
Wy Malesówny. W sobotę dnia 
l lutego r b. wyszła ona z d» 
U do szkoły i odtąd niepowró 


kit Po kilku dniash zaniepoko 


Ni rodzice zawiadomili o zagi 
Bięcju córki. Policja wszczę:a 
godzenie. które jednak v 
Nęło na martwym punkcie. 
szystkie poszlaki wskazy* 
Paty na to, że Malesówna zosrż 
A Uprowadzona. Zachoaziło na 
€t podejrzenie, iż uczenica va 
Baren, handlarzy żywym to 


3 Porwanie, czy zaginięcie obu 
iło tyle zainteresowania, że 


Str. $ 
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Upiorna nędza wśród krawców 


Należy wprowadzić urzędy asystentów inspekcji pracy i ograniczyć czas pracy 


Do plagi egipsklej można 
przyrównać bezrobocie, jakie o 
garnęło branżę krawiecką, Wy 
starczy powiedzieć. że blisko 
70 procent krawców pozosta: 
bez pracy. aby zdać sobie spra 
wę z ogromu nieszczęścia. To 
nie wszystko, bo zastraszająca 
nędza szerzy się nawet wśród 
tych pracowników krawieckich. 
którzy nominalnie mają zatrud 
nienie, lecz wzamian za pracę 
otrzymują niesłychanie niskie 
wynagrodzenie. 


Przecletnie wykwalifikowany 
krawiec czy krawcowa zarabia 
od 5 do 6 zł. dziennie. Stawka 
uposażeniowa pomocnika kra” 
wieckiego nie przekracza 4 zł 
dziennie. Praktykanci do swti 
pracy muszą jeszcze dopłacać: 


Tylko 
krawieckich zarabiają lepiej. 
Tak zwani krawcy męsko - sta 
lunkowi, zatrudnieni w tych fi: 
mach. zarabialą po 18 zł. dzien 
nie. Ale, jak już powiedzieliś: 
tv, Są to tyiko nieliczne wy 
iątki. 

Naiwiększą bolączką zawodu 
krawieckiego, który stał sx 
prawdziwym „zawodem życi» 
wym”, jest nieprzestrzegania 
"zez pracedawców ustawy 9 
ośmiogodzinnym dniu pracv. 
Pracownicy poddają się tero- 
rowi swych pracodawców, 
gdyż w razie najmniejszego o” 
poru grozi im utrata pracy i za 
robku, a co za tem idzie — ska 
zanie na wegetację głodowu. 
Nieszczęśni parjasi z igłą w re 
ku muszą pozostawać przy war 


pracownicy kilku firm, sztacie i po 18 godzin na do: 


bę. 

Coprawda istnieje państwo” 
wa inspekcja pracy, lecz jest 
ona bezsilna, gdyż sami pra- 
cownicy, wprowadzają w błąd 
inspektorów, dając wykrętne 
odpowiedzi na pytania, odno- 
szące się do czasu i warunków 
pracy. I znów to następuje dla 
tego, że pracownik obawia sle 
utraty posady. Nie chce swe- 
go pracodawcę narazić na sku: 
ki ujemnej koniroli inspekcyj* 
nej, bo lęka się, że przedsię 
biorca, powodując się zemstą, 
pozbawi go pracy. Słowem wy 
tworzyło się błędne koło. z któ 
rego sami krawcy rie potrafią 
znaleźć wyjścia, jeśli ktoś im 
nie pomoże z zewnątrz. 

A takle wyjście jest i pomoc 


Morderca dyrektora Koehiera w Świelle prawdy 


Juljan Biachowski powrócił do celi w której cierpiał 
za walkę o niepodległość 


W dniu wczorajszym Juljan 
Biachowski, bohater drama 
tycznych strzałów przy ulicv 
Mazowieckiej przewieziony zo 
į stał do więzienia przy ulicy D!u 
(giei, tak zwanego  Arsena!n. 
| Niezwykłym zbiegiem okolicz” 
ności, Blachowski osadzony ze 
stał w celi, w której przebywał 
jako więzień polityczny w roku 
1907, uwięziony przez władza 
moskiewskie. 

Dochodze.Jie prowadzone jest 
z nieęsłabnącą energią. Wczoraj 
do Żyrardowa wyjechał obra!: 
ca Blachowskiego, adwokat 
Gacki, celem przeprowadzenia 
rozmów z szeregiem działacz v 
i zbadaniem panujących w Zy 
rardowie stosunków. 

Blachowski, jak się okazuie, 
należy oficjalnie do stronnictwa 
PPS. Dadna Frakcja Rewolu 
cyjna. Blachowski odgrywal b. 
poważną rolę na terenie Stow1 
rzyszenia Byłych Więźniów P' 
litycznych. Zabójca dyrektora 
Koehlera jako były więzień not 
tyczny otrzymywał rentę mie 
sięczną od skarbu Państwa, 
prawda bardzo nikłą, okoła kil 
kudziesięciu złotych. 

Jak wynika dalej z prowadz» 
nego Śledztwa, Biachowski vi: 
szył się ogromrem poważaniem 
na terenie Żyrardowa, był bar 
dzo ceniony przez władze, jaś) 
jeden z wybitniejszych pra::o 
wników samorządowych. W o” 
kresie, gdy Blachowski był pr? 
zesem Rady Miejskiej w Żyrar 


iedakcja „Jstatnich Wiadon:e 
ści“- wydelegowaia jednego 2 
współpracowników do rat 
nia okoliczności porwania. 
dało mu się stwierdzić, że M 
tiora spotykała się bardzo c”e 
sto z niejakim Władysławem 4 
Uzyskalissuy niemniej rewe” 
lacyjną Wwiajotmość, że widz u” 
nao porwaną panienkę przy bo 
ku mężczyzny w prywatne 
aucie, mknącem przez most te 
niatowskieg» Na tem urwałv 
się wiadomuści o zaginionej. 
Dopiero wczoraj wvszedł na 
ław tragiczny epilog sesacyi" 
nego porwania. Koło mestu Ks? 
bedzia wyłowiono płynące zwi? 
ki dziewczyny. Rodzina rozn) 
znała w topielcu nięszczęśliwą 


dowie, burmistrzem Żyrardowa 
był długoletni wicewoiewoda 
Warszawy — Ołpiński. 
Obrona Blachowskiego złoży 
ła w dniu wczorajszym obsze” 
ną listę świadków, którzy mają 
scharakteryzować osobę Bla- 
chowskiego. Między innemi o 
brona podała w charakterze 
świadka znanego literata Hul 
kę Laskowskiego. 
Współpracownik nasz odwie 
dził dom przy ul. Kępnej 0. 
gdzie mieszkał do krytycznezu 
momentu mordu Juljan Blachow 
ski.  Blachowski wprowadz!ł 
się do tego mieszkania przed| s 
trzema miesiącami. Zgodnie z 
umową z gospodarzem, Blachow 
ski wpłacił za trzy miesiąc2 
zgóry. Pojutrze mijał termiu: 
Blachowski, w myśl warunków 
miał zapłacić za maj zgóry. 
Od kilkunastu dni zdradza: 
on objawy ogromnego zanie? 
kojenia. że nie będzie w stanie 
wywiązać się z zobowiązań. Kil 
kakrotnie przychodził do doz r 
czyni domu i pytał się, czy x. 
spodarz nie będzie miał do n 
go pretensji, o ile się spóźni. 
Wśród sąsiadów Blachowsk 
cieszył się najlepszą opinią. Ni 
dy go nie widziano nietrzeź 
wym, okazywał wiele przyw:. 
zania dla żony i dzieci, które ^. 
prowadzał osobiście do szkoły 
Krytycznzgo dnia, Blachaw 
ski wychodząc na ulicę, przyw 
tał się z dvzorczynią i prosił 1a 
żeby powiedziała gospodarz» 


Stasię. Zwłoki zabrano do p`) 
sektorjum. p 

W czasie oględzin zwł» 
stwierdzono, że mogiy one prze 
bywać w wodzie około dwó:ń 
tygodni. Ubranie, t. j. palto, su 
kienka I fartuch są porwane 
Zwłoki zostaną poddane sek ii 
dla ustalenia, co bylo przyczy 
ną zgonu, podczas bowiem p 
bieżnych ogiędzin oznak Śmiec 
ci, świadczącej o zbrodni, Tra 
zwłokach nie odnaleziono. 

Urząd śledczy prowadzi ener 
giczne dochodzenie w tej, ni- 
Słychanie zagadkowej i tajear 
niczej sprawie. tem bardziej. że 
zamieszany jest w nią ieden Z 
poważnych nauczycieli war: 
szawskich. 


wi, że uczyni wszystko, co jest 
w jego mocy, by na termin wpia 
cić komorne. Dozorczyni wv- 
raziła swoje zdziwienie, że się 
tak niepokoi, skoro jeszcze ma 
czas. Więcei Blachowski Już do 
domu nie powrócił. 

Jak doniosła prasa, onegdaj 
składał zeznania wice-dyrektor 
Żyrardowa, Waszkiewicz. Wa 
szkiewicz cieszył się bardzo złą 
opinią wśród miejscowych rouo 
tników. Jest to jedyny z py 
śród dyrektorów Żyrardowa. 
który przebywa stale na misji: 

scu, Waszkiewiczowi przy? 
Sywano znaczną część winy w 
stosowanej przez dyrekcję poli 
tyki ucisku personelu. Zeznania 
Waszkiewicza ujemnie schara< 
teryzowały osobę oskarżoneg:". 
przedstawiaiąc go jako człow © 
ka nieobliczalnego I opuszcza ią 
cego się w pracy. 

Pozostałe zeznania jednak 
przedstawiły sprawcę strzałów 
przy ulicy Mazowieckiej, w 
świetle wręcz odmiennem. 


tę chcą przynieść organizacie 


zawodowe. Ustawa mianowicie 
przewiduje urzedy t. zw. asw- 
stentów inspekcji pracy. Rek- 


tutować sie oni mają z przed: 
stawicieli pracowników, kiórzw 
znając dokładnie teren zawo” 
dowy mogą naiskuteczniej vo” 
magać organom państwowy ir 
w tępieniu nadużyć na tle vle- 
poszanowania obowiązuiącego 
ustawodawstwa ochronnego. Ze 
względów budżetowych., gdvż 
państwo nie ma pieniędzy na 
ten cel. dobrodziejstwo ustaw v 
nie zostało wcielone w życie ! 
asystentów nie powołano da 
pracy. Doceniając wartość ta 
kich pomocników inspekcji pra 
cy dla poprawy bytu pracow” 
ników, Zw. Zaw. Pracown. 
Przem. Odzież, wystąpił do Mi 
nist. Pracy i Opieki Spol- ù 
mianowanie asystentów kra: 
wieckich. podejmując się wyn? 
sażyć ich na koszt Zwiazku. 
Niestety, na to podanie brak 
jest od 5 października r. ub. o 
ficjalnej odpowiedzi. 


Drugim źródłem nędzy i u: 
pośledzenia pracowników igłv 
jest chałupniciwo krawieckie. 
Chałupnicy nie chcą się orga” 
nizować I tworzyć wspólneg” 
frontu zawodowego. Przeciwnie 
powodują nieustanną konku- 
rencję, która boleśnie odbija 
się zarówno na ich egzystencji, 
jak i na egzystencji krawiectwa 
warsztatowego. 


Z wyłuszczonych powyżej 
względów d!a korzystnej sta’ 
bilizacjj warunków pracy i pła 
cy pracowników krawieckich 
jest konieczne wprowadzenie 
ustawowego ograniczania ter” 
minu pracy ia wzór godzin w 
handlu. czyli. żeby warsztat kra 
wiecki mógł być czynny tylxo 
w określonych godzinach na 
dobę. 


Olbrzymia również rolę w po 
prawie bytu pracowników igły 
może odegrać rozwój spółdzie! 
ni zawodowych, ale o tem kic- 
dyindziej. (W) 


E -OROOROWN a a | 


nzeniędnicy sowwedtaa 2 zagranicy nangdi 


za 6 milionów złotych 


Musimy produkować je w kraju 


Ostatnio odbyło się w War- 
szawie posiedzenie Rady lzb 
Rzemieślniczych R. P. Rozna' 
rywano na niem sprawę zali- 
czenia do reemiosł kilku gał=zi 
drobnego przemysłu. Po wy” 
czerpującej dyskusji posta iv” 
wiono porrzęć starania zain: 
teresowanych sfer o zaliczenie 
do rzemiosła hafciarsiwa, ku 
fernictwa i walizkarstwa, mu.! 
niarstwa i bieliŹmniarsiwa. 

W sprawie produkcii narze 
dzi przez rzemiosło w P !s:e 
wygłosił obszerny referat pi% 
inż. Abłaimowicz, który Wsha 
zał na to, że dotychczas na” 
rzędzia sprowadzane są Z <a 
granicy. a krajowe wyiwór 
Stwo narzędzi nie mogło się na 
leżycie rozwinąć, aby wynrz2ć 
narzędzia zagraniczne. War: 
tość sprowadzonych z zagrani 
cy narzędzi wynosi około 4 
mili. zł. rocznie. Czynniki rzą 
dowe bvlvbyv przeto skłonne u 
dzielić daleko idącej pomocy 
dla racjonalnego zorganizowa 
nia wvtwórczości narzędzi w 
kraju. W tym celu mus'ałabv 
nowstać niezależna organizacia 
handlowa, która przv pomocy 
czynników rządowych. oraz m) 
ralnem poparciu Rady Izb mo 


głaby przystosować rzemieśŚ!" 
nicze warsztaty do produkcji. 
przyjmować do wykonania za 
mówienia i rozdzielać je cel 
wo między poszczególne war” 
sztaty 1 t. d: 

Wprowadzenie w życie te“ 
go planu miałoby domiósłe zna 
czenie zarówno dlą zmniejsze” 
nia.bezrobo..ia w.rzemiośle, jak 
iw dążeniu o naszą niezależ” 
ność gospodarczą. Po dyskusji, 
Rada postanowiła, upoważnić 
Prczydjum do podięwia kroków 
zmierzających do urzeczywisi” 
nienia omawianego Bi 


RADJO 


1145 Codzienny przegląd prasy 

polskiej. 12,10 Poranek szkolny ze 
o 1245 Muzyka lekka, 13,43 
Arje. 14.45 Pieśni wojskowe. 1545 
Komunikat gospodarczy. 15415 
»*osenk:, 1550 Utwory na gitary 
hawajskie 16.10 Odezyt z erk'u 
dla maturzystów szkół śr. 1520 
Muzyka lekka. 1735 6-ta audycja 
z cyklu „Instr umenty ; glos huiz 
ki w muzyce“ 18.05 Transmisja 2 
Wilna słuchowiska dla dalec’, D=: 
„Bitwa z ludcżercami”. 1830 Kon 
cert dla młodzieży. 1850 Rozma:- 
tości. 19.15 Skrzynka pocztowa 
rolnicza. 1930 Wiadomości spsi- 
towe 19.35 Utwory skrzypcowe. 
19,45 Prasowy dziennik radjowy- 
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KRONIKA KRAKOWA 


Sobota: Katarzyny SEN. 


Przepowirdaie astrologiczne. 

Dzień dzisiejszy zaznaczy się po- 
myślnemi wydarzeniami. Po  połndniu 
czakają nas miłe wiadomości, spotka- 
nia i listy. 


Teatr Miejski: „Żółta rękawiczka” 


Adria: „,Swiatła wielkiego miasta“ 
Apollo: „Jej ekselencja miłosć“ 
Bagatela: Kochanka z Tahiti“ 
Promień : „Douglas Fairbanks i] 'ackie 


Coogan“ 
Słońce : „Asfalt“ 
Swit: „Chata wujagToma* 
Sztnku : „Kapitaa Wahlan" 
Uciecha: „Godzina z Tobą“ 
Wanda: „Godzina z Tobą“ 


Radjo 

G. 11.45 Transmisja z 
12.45-16.30 Muzyka płyt gramofonowych 
18.05 Transmisja z Wilna 18.30 Trans- 
miaja koncertu dla młodzieży z War- 
szawy 19.30 „Przegląd polityki zagr. 
21.55 Transmisja feljetonu z Warszawy 
22.10 Transmisja feljetonu z Warszawy 
22.50 Transmisja muzyki tanecznej 
z Warszawy. 


Warszawy 


Dyżur nocny apiek: 
Rynek 43, Gertrudy 1, Krowrderska 
74, Konopnickiej 3, Krakowska 9, Kal- 
waryjska 27 


Mściwa służąca 


Hudlacz Janina lat 26, służąca 
w dniu 28. bm. uszkodziła na 
ciele Karola Gajdyka, lat 26, 
robotnika oblewając go kwasem 
solnym w chwili gdy wychodził 
z bramy domu przy ul. Józefiń- 
skiej 1. Motywy czynu zemsta 
na tle osobistym. 


Kobieta zginęła 


Dnia 27 bm. wydaliła się z 
domu przy ul. Kieleckiej 18 Ha- 
lina Potulicka lat 50 w niewia- 
domym kierunku. 


Podstępny włamywacz 
w potrzasku. 


Policja zatrzymała Jana Mar- 
‘cina lat 35, zam. Miedziana 39, 
ca szereg podstępnych kradzieży 
na szkodę różnych osób. Marzec 
przedstawiając się jako agent 
Towarzystwa Ubezpieczeń bądź 
jako kontrolor Kasy chorych 
kradł z mieszkań różne drobne 
rzeczy. 


lempnerówna skazana 


za obrazę czci. 

Zasądzona niedawno na 3 ty- 
godnie aresztu za należenie do 
tajnej organizacji Marja Kempne- 
równa, higienistka, stanęła wczo- 
raj w krakowskim sądzie grodz- 
kim przed sędzią Janickim, oskar- 
żona o obrazę czci porucznika 
Kazimierza Brzechowskiego i p. 
Wandy Zubalewiczowej, żony 
majora. Po przeprowadzonej roz- 
prawie Kempnerówna została za- 
sądzona na 3 tygodnie aresztu. 


Konduktor pod kołami pociągu 

Wileńska dyrekcia kolejowa 
otrzymała zawiadomienie, że w 
dniu wczorajszym na stacji kolej. 
w Brześciu centralnym wydarzy- 
ła się katastrofa kolejowa, w 
czasie której zginął jeden z 
funkcjonarjuszy kolejowych. Po 
zbadaniu tej wiadomości okaza- 
ło się, że na stacji zderzyły się 
dwa pociągi osobowy i towaro- 
wy. Skutkiem zderzenia jeden z 
konduktorów Czarnecki został 
zmiażdżony między dwoma wa- 
gonami. Wskutek rozbicia kilku 
wagonów kolejowych, tor był 


przez_parę godzin zatarasowany. 


z 
CERY OGŁOSZEŃ: w Kronice krakowskiej 1 wiersz mm” 50 gr. Drobne 25 groszy za wyraz. Prenumerata miesięczna zł. $ wraz r Odmoszeniem do 


OSTATNIE WIADOMOŚCI 


Program święta narodowego 3-go maja 


Poniedziałek, dnia 2-go Maja: 
Polskie radjo ogłosi rozpoczęcie 
Obchodu, podnosząc jego zna- 
czenie dla narodu. Godz. 16.30: 
Uroczyste przedstawienie „Cud 
nad Wisłą“ w Domu Zołnierza 
Polskiego (ul. Lubicz) poprze- 
dzone okolicznościowem przemó- 
wieniem. Godz. 19-ta : Capstrzyk 
pod Wieżą Ratuszową, następnie 
pochód muzyk wojskowych i cy- 
wilnych ulicami miasta. G. 20 ta: 
Uroczysta Akademja w Starym 
Teatrze przy ul. Jagiellońskiej. 

Wtorek, dnia 3-go Maja: Godz. 
10-ta Msza św. polowa na Bło- 
niach, nabożeństwa w świąty- 


niach innych wyznań. G. 12-ta: 
Akademja w „Złotej Sali“ Do- 
mu Katolickiego przy ul. Stra- 
szewskiego. G. 15-ta: Otwarcie 
boiska sport. „Juvenia“ Zw. Mł. 
rękodzielniczej i przemysłowej 
na Błoniach. G. 15-ta: Zabawa 
dla dzieci w Starym Teatrze. 
G. 19.30: Uroczyste przedsta- 
wienie „Cud nad Wisłą“ w Do- 
mu Zołnierza Polskiego. Godz. 
20-ta: Uroczyste przedstawienie 
„Straszny Dwór'* Moniuszki w 
Teatrze Miejskim poprzedzone 
okolicznościowem  przemówie- 
niem. 


| 


stwo odbędzie się w kościele 
N. P. Marji o 10 rano. 

Przez cały dzień odbywać się 
będzie zbiórka na „Dar Narodo- 
wy 3-go Maja“. 

Kraków w dniu Święta 3-go 
Maja przybrać winien odświętną 
szatę, dlatego też Komitet zwra- 
ca się do pp. Właścicieli real- 
ności, jakoteż do wszystkich 
Mieszkańców miasta, by zechcieli 
ustroić domy i okna chorągwia- 
mi. portretami, kwiatami, dywa- 
nami, nalepkami itp. Kupcy zaś 
zechcą swoje wystawy już w dniu 
2-go Maja ozdobić odpowiednio 


W razie niepogody Nabożeń- | do uroczystości. 


Wielki pożar w Myślenicach 


Nocy onegdajszej wybuchł 
olbrzymi pożar w tartaku i sto- 
larni Hołuja w Myślenicach k. 
Krakowa. Ponieważ ogień rozsze- 
rzał się z wielką szybkością a 
zawezwane okoliczne straże po- 
żarne nie mogły zwalczyć szale- 
jącego żywiołu, wezwano pomocy 
straży pożarnej z Krakowa, któ- 
ra o godz. 1.30 w nocy wyje- 


|chała w sile 3samochodów wio- 


zących 15 ludzi. Gdy straż kra- 
kowska przybyła na miejsce, w 
walce z ogniem znajdowały się 
już straże z Myślenic, Zarabia, 
Bysiny, Polanki, Zawady, Osie- 
czan i Jawornika. Pożar obej- 
mował znaczną przestrzeń. Do- 
palały się już budynki obejmu- 
jące tartak i stolarnię. Akcja 


straży krakowskiej, do której 
użyto dwóch pomp motorowych, 
czerpiących zapomocą węża dłu- 
gości 480 m., wodę z pobliskiej 
rzeki Raby, trwała do godz. 7 
rano. Udało się uratować bu- 
dynki mieszczące suszarnię, do- 
my mieszkalne i administrację. 
Pożar wyrządził szkodę w wy- 
sokości ponad 200.000 zł. 


Ciunkiewiczowa opuściła Kraków 


P. Marja Ciunkiewiczowa, „bo- 
haterka' głośnej ostatnio afery 
w Grand Hotelu, pozostająca pod 
zarzutem dokonania oszustwa ase- 
kuracyjnego, która po opuszcze- 
niu murów więziennych zamiesz- 
kała w pensjonacie „Bristol“ przy 
ul. Karmelickiej, wyjechała w 


dniu wczorajszym z Krakowa do 
Warszawy. 

Ciunkiewiczowa, której nie 
wolno było wydalać się z Kra- 
kowa bez zezwolenia władz są- 
dowych, zgłosiła się przed wy- 


jazdem do sędziego śledczego | 


dr. Wątora i uzyskała zezwole- 
nie na wyjazd do Warszawy, a 
stamtąd do jednego z letnisk, 


ale z tem zastrzeżeniem, iż przed 


opuszczeniem Warszawy poda 
władzom śledczym miejsce, dokąd 
udaje się na letnisko. 


Robotnik rzucił się pod tramwaj w Krakowie 


Dnia 23 bm. Stefan Batko lat! wóz tramwajowy na Małym Ryn- |łał zatrzymać wóz 


21, robotnik bez miejsca zam. w 
zamiarze pozbawienia się życia 
rzucił 


się pod przejeżdżający ! 


na czasie. 


ku, nie doznał jednak żadnego | Powodem rozpaczliwego kroku 
uszkodzenia gdyż motorowy zdo- | zawiedziona miłość. 


Pijany szofer najechał na filar 


Auto-dorożkarz Putała Józef | Cypryana najechał na filar pod|przód samochodu i doznał lek” 
prowadząc auto-dorożkę Nr. 5493 | wiaduktem kolejowym na ul. Ka- | kich obrażeń cielesnych. Putała 
stanowiącą własność Pawlaka miennej wskutek czego rozbił był w stanie nietrzeżwym. 


Tajemnicze zaginięcie dyrektora spółdzielni 


Wielką sensację wywołała w |dzielni. Rodzina Galskiego przy- 
Białymstoku wiadomość o taje-|puszcza, że padł on ofiarą nie- 


mniczem zaginięciu 
Spółdzielni handlowej Galskiego 
Istnieje przypuszczenie, że dyr. 
Galski zdefraudował 10 tysięcy 
zł., które brakują w kasie spół- 


dyrektora | szczęśliwej tranzakcfi handlowej 


i na pokrycie deficytu sięgnął 
po pieniądze spółdzielni. Przed 
kilku dniami na torze kolejowym 


znaleziono trupa nieznanego 
mężczyzny iistnieje przypuszcze- 
nie, że są to zwłoki Galskiego, 
którego rodzina udała się na 
miejsce wypadku, by je rozpo- 
znać. 


Krwawe zajście podczas zajęcia mebli 


Do lokalu b. właściciela pi- | sądowy Stodorkiewicz, celem do- | cając w stronę egzekutora. Je- 


wiarni Moszkowicza w Często- 
chowie, przybył wczoraj w to- 
warzystwie urzędnika komisarz 


konania zajęcia: Na dany przez 
Moszkowicza znak, rodzina jego 
schwyciła garnki i kamienie, rzu- 


Wieczne pióra 
na raty po15 groszy dziennie 


z 14-karatową złotą stalówką syst. Parker. 10-letnia gwarancja. 
Dom Wysyłkowy I. Rosenberg 
Warszawa, ul. Blelańska L. 15. 


Odpowiedzialny redakter I wydawca! Alfred Kwiatkowski. 


den z urzędników został trafio- 
ny w twarz i zalał się krwią. Pod 
osłoną policji dokonano zajęcia. 


Samobójstwo na cmentarzu. 

Na cmentarzu Powązkowskim 
w Warszawie. na krótko przed 
zamknięciem bramy, jeden z do- 
zorców natknął się na jęczącą 
panienkę, która okazała się 17- 


[garderoby wart. 200 zł. na szko 
letnia Zofja Sikora. Lekarz Po-|dę Władysława Pająka, 
gotowia stwierdził otrucie jody- | lińskiego 17, dokonano w 
ną. Powodem targnięcia się na|27 bm. 


życie był zawód miłosny. p- 
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Piłka nożna. 
Mistrz Austji w Krakowie: 


W dniu 1 maja rozpoczynaj 
się w Krakowie uroczystości JU 
bileuszowe K. S. Cracovii 2518 
pracy na niwie sportowej to nić” 
lada wysiłek z której to drużyny 
wyszły poważne asy w piłkar“ 
stwie. Cracowia chcąc dać Kra 
kowowi sensację i emocję Z% 
prosiła do siebie mistrza Austri 
„Viennę* z Wiednia który t 
klub zdobył ub. roku puba 
środkowej Europy. Drużyna wie” 
deńska zjedzie do Krakowa 7º 
swym reprezentacyjnym składem: 
„Vienna“ rozegra dwa meczć 
w Czasie uroczystości jubileusze” 
wych a to dnia 1 maja i 3 malè 
z Cracowią o godz. 17-tej 28% 
we wtorek z mistrzami Polsk! 
Garbarnią jako przedmecz tra 
dycyjne zawody Cracovia— Wisi 
Cracovia wystąpi z dawnymi į! 
filarowymi graczami Kałużą i 
szewskim. 

Niedzielne mecze ligowe: 

Warszawianka — Polonia 

Czarni — Ł. 

Warta — Legia 

Ruch — 22 p. p. 


PI g o 


Poranek Muzyczny. — 
Staraniem orkiestry miejskie 
„Harmonja' Tow. Wzaj. Por" 
Niższ. Funkcj. Gminy m. Kre 
kowa odbędzie się we czwarteś 
dnia 5 maja br. o godz. 11-0) 
przedpoł. w Złotej Sali Dom! 
Katolickiego przy ul. StraszeWw* 
skiego 18 — I-szy Poranek Mu 
zyczny pod batutą dyrygent? 
Orkiestry Miejskiej W. Karasi 
Obszerny program obejmul? 
w części |lszereg utworów sy” 
fonicznych oraz utwory solo 
(skrzypce i wiolonczela) w cz4* 
ści ll-giej zaś utwory odegran* 
przez orkiestrę dętą. 

Bilety w cenie od 2 zł. do 50 
gr. są do nabycia w przedsprze” 
daży w sklepie Elektrowni miei 
skiej przy ul. Brackiej, zaś 
dzień Poranku od godz. 8-mej ran? 
w kasie Domu Katolickiego. , 

Ze względu na niskie ceny P“ 
letów wstępu oraz starannie í 
brany program spodziewane os 
zainteresowanie tą imprezą O" 
kiestry Miejskiej, której pierwsz) 
Poranek Muzyczny pozwoli sze” 
szym warstwom poznanie i ocć 
nę tej orkiestry. 
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Zmiana na stanewisku sekr 
tarza prezydjalnego w mā 
stracie krakowskim. 


} 

Jzk się dowiadujemy, w ciąg" r 
pierwszej połowy maja b. r. P% è 
stąpi zmiana na stanowisku S* X 
kretarza prezydjalnego w mag" : 
stracie krakowskim. | tak d% r 


tychczasowy sekretarz p. Fr 
ciszek Strasik po 10-letnis 
urzędowaniu na temże stanow 
sku, przeniesiony zostanie , 
biura ewidencji ludności, a mi 
sce jego obejmie szef propag? 

dy Krakowa przy muzeum Prog 
mysłowem w Krakowie em. ppł 
dr. Tadeusz Piotrowski. 


ej" 
A 


Kradzież garderoby 


Zatrzymano Jana Heretyka lat 
50, bez miejsca zam. za krad?! 
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